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o k ó w , przedmurzem chrystyinizma, tak dziś cywili- 
zacyi i kultury.

Zwycięzców z pod Zadwórza witano z entozya- 
zmem, zwłokom ich kolegów, którzy tam bohater­
ską śmiercią polegli, oddano należną cześć przy 
składania ich na wieczny spoczynek w tej ziemi, 
w której obronie złożyli w ofierze swe młode życie.

Część ich spoczywa w Zadwórzn, część zaś prze­
wieziono do Lwowa i tn pochowano uroczyście na 
cmentarza wojennym „obrońców Lwowa*, mającym 
jnż swoją historyę.

Pogrzeb zadwórzańskich bohaterów odbył się 
we Lwowie w 'ubiegłym tygodniu, a stał się praw­
dziwą żałobną manifestacyą wdzięcznego miasta dla 
pamięci obrońców.

W  pogrzebie wzięła udział kilkunastotysięczna 
rzesza publiczności ze wszystkich warstw mieszkań 
ców Lwowa. Po odprawienia modłów przez X. bi­
skupa Twardowskiego, trumny ze zwłokami, wynie­
sione ze szpitala przy ul. Łyczakowskiej, złożono 
na wozach, przybranych zielenią. W  ogrodzie szpi­
talnym przemówił kapelan oddziała poległych, X. 
k&n. Badeni, po nim wiceprezydent miasta Siahl. 
Gdy kondukt zbliżył się do grobów, wykopanych 
na cmentarzu „Obrońców Lwowa*, chór „Eona* 
odśpiewał „Eosiarza* Galla. Po odprawienia mo 

„ dłów przez duchowieństwo, przemówił gen. Lime- 
_ .  . _ , _  . , _  v . . . . . „ , , . , _ - zan 055najmiająC a  z rozkazu Naczelnego Wodza
Wlzlfomy Lwów -  swym  obrońco* : Korne pole.lych pod Z.dwdrzem boh.terOw w orszaku pogrzebowym. za ^ ęstw  ̂ j ozdaMa boh.terów Mjwyittą

.. . . p,, ,  , , * i. i* a i. a X • 1 T. ,. . . odznaką „Yirtuti militari*. Odznaki przytwierdzono
zespół, zwłaszcza, jeśli podniesienie tych cnót może zmagały sę  losy Lwowa. Biidiennyj doszedł do do trumien. Zasługi, męstwo, odwagę i głęboką mi-
się stać dla innych zachętą i przykładem. przekonania, że próżne jego wysiłki, bo rozkazu fość Ojczyzny podnosili dalsi mówcy, pułk. bryg.

A nie nasza to wina, że na pochwały zasługuje Trockiego wykonać nie jest w stanie! Mączyński i major Abraham. Oddział wojskowy
właśnie Lwów, a nie Warszawa, Kraków lub Po- Bohaterom z pod Zadwórza zawdzręcza Lwów pożegnał bchaterów podczas spuszczania do grobu

Żadne z pomiędzy polskich miast nie wycier­
piało tyle w ciąga obecnej wojny, co Lwów, ale 
też i żadne z nich nie dało tyle dowodów miłości 
Ojczyzny, bezgranicznego poświęcenia i hartn du­
cha, który wyrobiły przeciwności, jakie od szeregu 
lat prawie codziennie zwalczać przychodzi.

Do cuót, które zdobią mieszkańców Lwowa na­
leży bezsprzecznie i wdzięczność. Lwów umie czcić 
swych obrońców, wita ich też owacyjnie, gdy jako 
zwycięzcy wkraczają w jego mury, nie zapomina 
też i o tych, którzy w jego obronie życie złożyli.
Śmiertelnym ich szczątkom oddaje cześć, na jaką 
sobie zasłużyli, a ich nazwiska przekazuje wdzię­
cznej pamięci potomnych.

Taką żałobną a wzniosłą i rzewną manifestacyą 
wdzięczneści Lwowa dla dzielnych jego obrońców, 
tych prawdziwych „rycerzy kresowych*, którzy 
ocalenie miasta życiem swem okupili, był pogrzab 
sześciu ofiar bohaterskich zmagań pod Zadwórzem,

W  dzie,ach ostatniej ofanzywy bolszewickiej to 
jeden z najważniejszych epizodów. Walkom, stoczo­
nym tutaj w najbliższem sąsiedztwie stolicy byłej 
Gilicyi, zawdzięcza Lwów, że ominęły go hordy 
bolszewickie, jakby przeczuwając, jakie to trudne 
do przeprowadzenia przedsięwzięcie, choć Trocki wy­
raźnie rozkazał, że Lwów musi być zajęty, a Bu- 
diennyj się podjął wykonania rozkazu. Ale przeli­
czył się ze swemi siłami. Zapał i męstwo obrońców 
zagrożonego już bezpośrednio Lwowa, podtrzymało Wystawa dsleł starych mistrzów: Sala w ^ka .
ich siły, stanęli mnrem, o który rozbiła się liczebna
przewaga najeźdźców. wolność. Oni przerwali pochód czerwonych hord zwłok dwiema saldami, a muzyka hymnem narodo-

Pod Zadwórzem zebrała śmierć obfite żniwo, nie tylko na swe rodzinne miasto, ale i dalej, w głąb wym i „R>tą“ Konopnickiej,
wiele serdecznej krwi zrosiło tę nieszczęsną ziemię, kulturalnego Zachodu. Stwierdzili ponownie czynem, Dzień 17 sierpnia 1920 r. jako data bitwy pod
która tyle już wycierpiała, tam, rzec można śmiało, ge Polska jest nadal, jak była w ciągu długich wie- Zadwórzem, pozostanie na zawsze pamiętnym w dzie­

jach Lwowa. _ _ _ _

Wystawa dziel starych mistrzów.
Prawd dwa wdzięczność należy się hr. Piniń* 

skiemn za życzliwe użyczenie swego zbioru Tow. 
sztuk pięknych, jak również i dyrekcyi za oddanie 
swego Pałacu Sztuki na tę rzadką, a tak ze wszech 
miar interesującą wystawę. W  dzisiejszych czasach 
Polak nie ma możucśń wyjazdu poza grac co pań­
stwa i zaspokojenia swy ch estetycznych pragnień 
dziełami wielkich mutrzów malarstwa europ, ubie­
głych wieków. Zwiedzanie obcych galeryj jest dziś 
aia nas niemożliweśńą prawie, a stan taki nie­
prędko się zmieni. Wchodząc w mnry Pałacu Sztuki, 
jakaż dziś inna atmosfera —- ściany tych sal jakby 

»wydostojnialy, bo też naprawdę niecodziennym go­
ściom oddano tu schronienie.

W  pierwszej sali znaleźli pomieszczenie malarze 
włoscy, jak Sandro Boticelli, Fra Pilippo-PJippi— 
wreszcie sam prawdopodobnie Rafael — portret Jal. 
Medyceusza, w końcu Madonny z jego szkoły i ae 
szkoły F/a Angellca de Friesole; dalej przepiękny 
Chrystus na krzyżu P«otra Perugina — Madonna 
Lnca Signorelli’ego i ś dęcie św. Jana Ghirlandaja. 
Na bocznych ścianach widzimy dwie kompmcye 
biblijne: żona Putyfara i Ester Antonia Tarota-Wystawa dsiel starych mistrzów: Sala z dziełami polskich artyttów.


